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Witamina czy befsztyk?
Nestwiesie psydiitroe jest najważniejsze

p r i y  pacjonainem .. dżywianiu
Czy nauka p otrafiła  juz roz­

w iązać tak w ażne dla dzisiejszej 
ludzkości pytr.nie: jaki sposób

‘ odżywiania aię je st  najracjonal­
n iejszy ł najzdrow szy? Sami bio­
logowie nie są  pod tym  w zględem  
w olni od sceptycyzm u i na n ie­
dawnym  zjeździe Jekarskim w 
Dreźnie jeden z najpoważniej­
szych sp ecja listów  w dziedzinie  
racjonalnej d ietetyki, fta^nai 
Berg, ©świadczył w ręcz: „N ie
w iew y do dziś dnia, kiedy i w  ja- 
kfcn w arunkach ta  lub inna for­
ma pożyw ienia je st  bezwarunko­
wo zdrowa'1,

SKĄD T E N  SCEPTYCYZM?
Mimo Dowiem licznycft Dadań 

laboratoryjnych i bardzo sum ien­
nych eksperym entów  nauka c*ą- 
gJe sta je  w  praktyce przed ktopo- 
tliw em i wypadkam i, gdy najlep­
szym  w ynikiem  uw ieńczone do­
św iadczen ia  k lin iczne zawodzą  
zupełn ie w  stosunku do innych  
osobników, albo też gdy w skutek  
dłuższej diety następu ją  w  orga- 
nizmi-” nowe zaburzenia, których  
n ie m ożna usunąć nawet forsow - 
nem  aplikow aniem  leków.

W bardzo ciekaw y sposób o- 
św ie tla  przyczyny tych  niepow o­
dzeń d ietetyki na gruncie prak­
tycznym  artykuł, jaki się św ieżo  
ukazał w  jednem  z n iem ieckich  
czasopism  naukowych, a w  któ- 
■*ym zwrócono uw agę na n ien a­
leżyte dotąd u w zględn ien ie przez 
m edycynę czynników  p sych icz­
nych.

SIŁY W EW NĘTRZNF  
CZŁOWIEKA

Sama bowiem d ieta  to jeszcze  
nie w szystko, a  bardzo często  —- 
te  tylko stosunkow o n iew ielka  
część ca łości, w której rola głów 
na należy się  ogóm em u sam opo­
czuciu  człow ieka, jego trybowi 
życia, jego  przekonaniu w ew n ę­
trznem u o skuteczności danego  
rodzaju pokarmu, w reszcie jego  
w ol’. Od tego bowiem  zależy po­
zy tyw n e rozw iązarie skompl ko­
wanego i dotąd naw et dla fa- 
cnow ców  bardzo jeszcze n iejasn e  
go p y tan ia : w  jakich  warunkach  
organy traw ien ia  działają  n aj­
spraw niej ?

IN STY NK T
N orm alnie najlepszym  prze­

wodnikiem  człowieka, tak jak i 
zw ierzęcia , je s t  in stynk t i bardzo 
często  m ożem y to obserw ow ać na 
dzieciach, i i  in stynktow nie w y­
b ierają lepszą  drogę, niż. biadają 
cy  nad ich  brakiem apetytu  luh  
„grym asam i" starsi. D opiero gdy 
in styn k t został w ynarow iony  
wskutek różnych nabranych z ży­
ciem  nawyków  i nełagów , gdy u- 
leg ł osłab ien iu  w skutek  choroby  
lub anorm alnego trybu życ'a, po­
w staje konieczność dopomożenia 
osłaD ionem u organizm ow i przez 
kierow nictw o zzew nątrz

I tu  rozpoczyna się  rola leka­
rza. A le lekarz m oże liczyć na 
skuteczność sw ej pomocy tylko 
w ówczas, je ś li posiada wrodzony
1 stopniow o rozw ijany dar w n i­
knięcia in tu icyjn ego  w  to, co się  
d zieje w organizm ie chorego, a 
r ie  opiera się  tylko na teorjach i 
ślepej w ierze w  form ułki. Chodzi 
bowiem  przedew szystk iem  o to, 
aby u pacjenta  w zm ocnić jego za­
nikający in stynkt, w yrobić prze­
konanie w skuteczność zaleconej 
m etody i donrowadzić jego w olę
do odpow iedniego czynnego na­
p ięcia. Jeśli n. p. ktoś nie ma a- 
petytu, a tylko pod w pływem  na­
mów otoczenia przyjm uje po­
karm, to n ic z tego dobrego nie 
w ym knie: postępuje w brew tw e­
mu w ew nętrznem u przekonaniu, 
że m e je s t  głodny, wbrew sw ej 
woli, że n ie chce jeść  —  a w  re­
zu ltacie organy traw ienia, pozba­
w ione n iezbędnego oparcia w 
psychice człow ieka, funkcjonują  
m am ie i ze spożytego pokarmu 
w ięcej jest szkody niż pożytku 
— — —i m n  m iiimi iw hm a

s o k  c z n s M U
radzimy używ ać chorym przy 
przew lekłych n ieżytach  oskrzeli, 
artretyżm ie, reum atyzm ie, sklero­
zie, dusznicy, w yczerpaniu. Bute­
leczka soku czosnku w ystarcza r.a
2 tygodnie. Apteka M azowiecka, 
W arszawa, M azowiecka 10. Pro­

spekty w ysyłam y na żądanie.

P O W R Ó T  DO N A T U R Y  
Bardzo do niedaw na rozpow­

szechniona zasada „Jedz dużo, 
abyś m iał siły  i był zdrów" pro­
wadzi tylko do n iestraw ności, 
zwdaszcza je ś li je s t  człow iekow i 
zzew nątrz narzucona. A  taktam o  
skomplikow me coraz bardziej 

( sposoby kulinarne przyrządzania  
potraw „sm acznych", które im 
w ięcej dodają przypraw do natu-

tego nkorzvsta, zależy od j e g o . Każdy może zn aleść d la siebie  
psychiki. J eś li kto n ie posiada w łaściw y sposób odżywiani , je-
głębokiego przekonania o sku­
teczn ości zaleconej mu diety, je ­
śli jego wola nie zespoliła  uię z 
tem prześw iadczeniem  tak siln ie , 
że cale ciało w spółdziała  należy­
temu straw ien iu  pokarmu, te  i z 
„najracjonaln iejszych" pokarmów  
bedą pozostaw ały  coraz potęż­
n iejsze n iestraw jone resztk i —

ralnej su bstan cji potrawy, tem organizm  będzie podobny do za- 
bardziej zabijają w  niej te s iły  
odżywcze, jak ie m iała piei-wotnie.
Stąd pow stała tendencja do „po­
wrotu do natury", potraw  suro­
w ych, W egetarianizm u, w  której 
jednak v ie le  je st  przesady. Isto t­
ną zdobyczą nowej nauki jest od­
krycie ogrom nego znaczenia, ja ­
kie m ają dla organizm u zaw arte  
w naturalnych iroduktach ziem ' 
w itam iny i so le  m ineralne. A le  
popadają w  szkodliw ą przesadę 
ci w szyscy, którzy w tem widzą  
j u i  a lfę  i om egę.

Samb- laboratorjum  i ekspery­
m enty w  specja ln ych  w arunkach  
przeprowadzane rozw iązują ty l­
ko stronę ntatcrjalną spraw y, a 
pozostaw iają na uboczu kwe-stję 
w spółdziałan ia  sam ego cz łow ie­
ka w traw ien iu  pokarmu. Leka­
rze, którzy jedynie w ierzą w  po­
tęgę sw oich dośw iadczeń a psy­
chikę pacjenta uw ażają za rzecz 
podrzędniejszego znaczenia, będą 
zaw sze spotyka!' s ię  z zawodom ..

KOLA PSYCHIKI

M aterjalna bowiem część po 
traw  daje tylko podkład dla orga- 
nrzmu, a le  sposób, w  jaki on z

n ieczyszczanej coraz bardziej 
m aszyny. N iejedna potrawa, któ­
rą m oglibyśm y doskonale traw ić, 
tylko d latego nam szkodzi, że  
tak sobie zasugerow aliśm y A 
podobnie w egetarjan in , nie mo­
gący jeszcze zapom nieć o m ięsie, 
lepiej zrobi jeśli od czasu do cza­
su zje dobry befsztyk, niżby m iał 
gw ałtem  się  przym uszać i... cho­
ra eć.

Powrót do natury, rozum iany  
w sen sie um iarkowanego jed ze­
n ia  pod względem  ilości i w y­
b ierania przedew szystkiem  po­
traw  przyrządzonych w  sposób  
bardziej prosty (w  których sztu ­
ka kulinarna nie zabiła jeszcze  
ich  naturalnych  w artości odżyw­
czych ), to podstaw y m aterjalne  
racjonalnej diety. A le siłę  moto- 
ryczną, dzięki której odnosi ona 
należyte skutki, daje jej dopie­
ro odpow iednie n astaw ien ie  w e­
w nętrzne człow ieka.

h u  ad Jedności iim tifc ló e j
przed sądem za sprzeniewierzenie
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W krótce Sad Okręgowy przy­
stąpi do rozpatrzenia sprawy  
członków zarządu spółdzielni 
.J ed n o ść  Inwalidzka", którzy  
roztrw onili m ajątek tej pożytecz­
nej in sty tu cji. -  —

A kt oskarżenia obejm uje 15 
osób z Janem  W acławkiem ,, b. 
prezesem  żarzadu i z Z ielińskim , 
ostatnim  kierownikiem  tej in sty ­
tucji na czele.

Spółdzieln ia  pow stała  w  roku 
1925 i m iała n ieść pomoc inw a­
lidom wojennym w ten sposób, 
że zajm ow aał s ię  hurtow ą i deta­
liczną sparzedażą wyrobów tyto­
niow ych, które dostarczała  do 
budek z papierosam i. Pożyteczna  
ta placów ka ch yliła  się  jednak  
do upadku, albowiem  na czele jej 
sta li ludzie, którzy nie dorośli do 
prow adzenia in sty tu cji. Skarb- 
n;k, Józef F alk in . przyw łaszczy! 
sobie 18.000 zł., co nadw yrężyło  
bardzo spółdzie ln ię i pozbawiło  
ją  płynnego kapitału , um ożliw ia­
jącego jakiekolw iek  obroty. 
Członkowie zarządu rów nież my­
śle li o sw oich tylko korzyściach  
osob istych  i bez zgody w alnego  
zgrom adzenia członków spóldziel 
ni w ypłacali sob ie’ w ysokie gra­
tyfik acje . W jednym  roku, kiedy  
zysk ze spółdzielni w yniósł oko­
ło 19.000 zł., członkow ie pobrali 
po 3.000 zł. graty fik acji. P on ie­
w aż zaś było ich siedm iu, graty­
fik acje  w yn iosły  w ięcej, an iżeli 
czysty  dochód spółdzieln i.

W r. 1931 rew ident państw o­
wej rady spółdzielczej badał go­
spodarkę „Jedności In w alidz­
kiej" i stw ierdził poważne uchy­
bienia i nadużycia. Okazało się, 
że spółdzielnia , aczkolw iek m iała  
uchw alony coroczny budżet, nie 
trzym ała go się  w cale , gospoda­
rując od wypadku do wypadku. 
Falkin  n ie um iał się  w yliczyć z 
18.000 zł. i po radę zw rócił się  
io drugiego członka zarzadu, Ka 

I zim ierza Szotta. Dał on genjalną  
radę, którą w yglądała m niej w ię  
cej w  ten sposób:

Umówiono się, że Falkin w eź­
mie teczkę i w ypcha ją  starem ! 
papieram i, poczem  w siąd zie w 
dorożkę. Szott m iał zająć s ię  zer 
ganjzowaniem  napadu na skarb­
nika. Pom ysł był doskonały, albo 
wiem Falk in  był ubezpieczony od 
kradzieży Przypuszczano w ięc. 
źe skoro p odniesie on alarm , wo­
łając, żt został okradziony, towa 
rzj stw o 3®*łctfr*c.rjne w ypłaci 
mu prem ję J ta posłuży do pokry­
cia niedoboru. O projekcie tym  
dowiedział s ię  ów czesny prezes

zarządu, Z ieliński, który udarent 
m ł w prow adzenie go w życie, o- 
św iadczył bowiem , że je ś li napad  
zostanie sfin gow an y, on o w szyst 
kiem zawiadom i w ładze.

IV ten  sposćb  k w estja  niedobo­
ru w  kasie nie zosta ła  rozw iąza­
na Falk in  w ydał 18.000 zt. na pi 
jaństw a i kobiety oraz na grę na 
w yścigach , był on bowiem  na­
m iętnym  zw olennikiem  totka.

D ruga postać tego procesu, Zie 
liński, zasłynął także z niepraw - 
dopodobnj'ch pom ysłów, m ają­
cych uratow ać konającą spół­
dzieln ię. Przerobi] or. skład tyto­
niowy na kaw iarnię, przypuszcza  
jąc, że prow adzenie cukierni le ­
piej się  opłaci, n iż sprzedaż deta­
liczna i hurtow a wyrobów Pol­
skiego M onopolu T ytoniow ego. 
Impreza n ie powiodła się  i ka­
w iarn ia  dala grube straty , które 
znowuż zmn ejszy ly  m ajątek spół 
dzielni.

Po ostatn iej rew izji gospodarki 
„Jedności Inwalidzkiej" przez 
państw ową radę spółdzielczą spra  
wa trafiła  w reszcie do prokura- 
cora.

O skarżonych członków zarządu 
spółdzielni bronią adwokaci Igt.a 
cy E ttinger, R yszard Kurnatow­
ski i M alewicz.

ś li tylko potrafi w yzbyć aię na- 
rzuconycn zzew nątrz nałogów  i 
su gestji, a zm obilizow ać siły  
psychiczne, pod wpływem  któ­
rych cały organizm , w spółdzia­
ła jąc z w artościam i odżjw czem i 
przyjm owanego pokarmu —  n ie­
tylko je, ale i traw i.
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Czy wyrok śmierci Czedrjrę
b ę d z i e  w y k o n a n y  r z y  n ie ?

D zienniki w czorajsze doniosły
0 niespotykanym  dotychczas u 
nas przypadku przerwy w  wyko- 
niu wyroku śm ierci.

Jak  wiadomo, niejaki Gabrjel 
Czechura skazany został przez 
sad  przysięgłych  w R zeszow ie za 
zam ordowanie ś. p. sędziego  
Krzosa na karę śm ierci. Sąd Naj 
w yższy wyrok ten  zatw ierdził. 
P. P rezydent z prawa łask i nie 
skorzystał, wyrok w yznaczono na 
piątek rano.

Gdy Braun w raz z pom ocnika­
mi doprowadził Czechurę pod 
szub ien icę i m iał juz założyć pę­
tlę na szyję — skazany dostał 
drgaw ek nerw ow ych, upadł na 
ziem ię i strac ił przytom ność.

W obec tego kat zam eldow ał 
prokuratorowi, ze w ed łu g  re­
gulam inów  u staw y wykonyw anie  
wyroicu śm 'erci na nieprzytom ­
nym je s t  n iedopuszczalne. We­
zwani przez prokuratora lekarze 
orzekli, iż skazany u leg ł atako­
wi nerwowem u tak silnem u, że 
stop ień  zam roczenia w  tej chw i­
li u sta lić  się  n ie da i że skazany 
przed upływem  dłuższego czasu  
św iadom ości n ie odzyska .

W wyniku tego orzeczenia pro­
kurator kazał przerw ać egzeku­
cję, szub ien icę rozebrać i zw ol­
nił kata od dalszego pełn ien ia  
obowiązKu. Kat wraz z pomocni­
kami plac egzekucji opuścił.

P oiiięw aź je st  to zupełn ie wy­
jątkow y, a w ięc i n ieprzew idzia­
ny wypadek, zw róciliśm y się  do 
adw. H of.nokl -  O strowskiego o 
w yrażenie poglądu na dalsze  
konsekw encje tego wypadku. Za­
pytany w yjaśn ił nam,' że przecł 
kilku laty  w jednym  ze stanów  
Ameryki Północnej zaszedł w y­
padek, który pewne pow inow a­
ctwo faktyczne łączy z losem  Cze 
chury.

Oto, kiedy skazańca posadzo­
no na fotelu  elektrycznym  i m ia­
no w łączyć prąd przewody zawio  
dły —  w celi śm ierci zapanow a­
ła  ciem ność. Przy zapalonych  
św iecuch  rozluźniono rzem ienie
1 skazańca odesłano do celi- Oka­
zało się, źe uderzenie p ;oruna 
uniem ożliw iło w ykonanie egzeku  
cji na w ięcej, niż 24 godziny.

Rodzina skazanego zw róciła  
się  do gubernatora tego stanu, 
letóry po w ysłuchaniu  opinji le' 
karzy i
skazanego, zam ieniając mu karę 
na dożywotnie w ięzien ie .

—  O ile m nie pam ięć nie m y­
li —  ciągn ie dalej nasz rozmów­

ca —  ogłoszone w  prasie ów czes­
nej m otywy zarządzenia guber­
natora koncetrow ały się w roz­
ważaniach, że wyroku śm ierci 
niczem  obciążać nie wolno. Po­
niew aż skazaniec najw yższy sto­
pień kary, a m ianow icie lęk 
śm ierci już przeszedł —  pon.e- 
waż żadne prawo nie pozwala  
wyroku śm ierci w ykonyw ać w ie­
lokrotnie —  dodatkowa sankcja  
dożyw otniego w ięzien ia  m usi 
być w  obliczu prawa uznana za 
dostateczną. Czy u nas motywy 
tego rodzaju zadecydują o życiu

Czechury —  w ram ach ustaw*  
przew idzieć n ie można. Parnię- 
lam jednak z m ojej praktyki w y­
rok śm ierci, w ydany na n iejakie­
go F ranciszka Blechę, którego  
to wyroku nie m ożna było wyko­
nać, gdyż zdołałem  udowodnić, 
że oskarżony m iędzy popełnie­
niem m orderstw a a wyrokiem , 
kiedy był jeszcze na w olności, 
skazany został na 24 godziny  
aresztu  za obradę czci. To w stiry  
mało w ykonanie wyroku śm ierci, 
który zam ieniono na 20 la t w ię­
zienia.

Nia w s z y s c y  J e s z c z e  w i e u z g .
Cala Polska już wje o tem, że 11 

kwiehi i Obędzie się ciągnienie 3-ej 
klasy 32-tj Loterji Państwawej. w ktć 
rej wygrać można: lOO.uOO, 5C000,
20.000, 10.U00, 3.C00 z!, i wiele, wiele 
mniejszych kwot.

Natomiast nie wszyscy jeszcze wie­
dzą, że w przy s dości, gdy rozołyśnie 
gwiazdka wigiiijna — czeka grają­
cych na Lottrj' prawdziwy upominek 
gwiazdkowy, jaki Dyrekcje Loterji 
przygotowała dla nich. A jest to rze­
czywiście pudarek niebylejaki. miano­
wicie bezpłatne „Dodatkowe C ągnie- 
nic- Gwiazdkowe’’. Udział w niem weź 
mie każdy, ktu przegrał w normalnych 
ciągnien ach 33-ej Loterji, bo tylko tf*( 
numery będą rozlosowywane, na któ- i otrzymać ty

rc w ciągu całei 33-ej Loter]' mc pał- 
ni żadra wygrana.

Termin gwiazdkowego ciągnienia 
wyznaczony jest na 20 grudnia b. r„ 
a wygrane w ogólnej sumie 370.U00 
zl. wypłacone zostaną jut nariępnego 
ci.iia za okazaniem losu 4-ej klasy, 

Njjwiększą wygranę stanc wi kwo­
ta 20.000 zl., jed ik i jn«e nie są do 
pogardzenia, a mianowicie: sześć w y­
granych po 5.000 dziesięć po 2.000, 
eto po 1.000. pięćset po 200 i aż ty- 
rąe po 100 zl.

Niech wir każdy pamięta o tern, 
żeby starannie przechowywać atewy- 
losowany bilet 4-ej klasy 33-ej I ó- 
terji, bo wygrana sumę bedzie mójj 

lico okaziciel losu. ,

1 » 0 0 0  £f» flirt
Zńtfrotf atiiraa Fiedora

N a granicy polsko - so w ie ck ie j,. nalazł go na u licy , 
w Sarnach, żyło m ałżeństw o S. Spotkanie to było tragikoraicz- 
On był dawnym  atamanem  ko- ne. N a widok kozaka, Kr-Jr 
żackim i posiadaczem  pięknego chciał ratow ać się  ucieczką, l®&» 
im ien ia: F iedor. Ona odznaczała j ataman zastap ił mu drogę. Drżą- 
się  d u żą  urodą, w dziękiem  i za- cy z przerażenia dentysta, m e
m iłowaniem  do flirtu

M ałżeńsrwo żyło jednak spo­
kojnie, albowiem  m łodzi ludzie  
unikali atam ana Fiedora,

w ied zia ł co ma czynić: b łagać o 
litość , czy tez w ołać o ratunek, . 
pełen w ahania sta ł bezradnie 

który lak się  okazało, atam an m iał zu* 
był zazdrosny o sw oją żonę i o - 'p e łn ie  pokojowe zam iary Wrę- 
biecyw ał, że za najm niejazem  p o - , czył mu tylko Ust w zaklejonej 
dojrzeniem  okrutnie zem ści się  .-operne, polecając p -zeczvtan ie
na rywalu.

O wojowuiczetn nastaw ieniu  a- 
I tam ana nie w ied zia ł Adam Kruk, 
technik  dentystyczny, który  

'k ilka tygudm  przyjechał 
Sarn Zaczął on bywać w  domu 

I atam ana i podkochjwać się . Mło-w ja iu c iu in iu  u ju i i j i  w  •, r  x
sadowników  ułaskaw ił da ^ e w ia s ta , spragniona towa­

rzystw a, n ie pozostała n ieczuła

W ie rn ie  p o ls k ie  ś w ię t o  a r ty s ty c zn e

JubHeusz 6Hecia orac>
L u c iw ik a  SoIsKie ga

Już za niecały tydzień Warszawę 
oczekuje niezwykła uroczystość, któ­
ra stanio się świętem arlystycztiem 
całej Polski.

Oto w sobotę, w dniu 13 kwietnia, 
w Tcmrze Polskim odbędzie się ju­
bileusz — jeden z najrzadszych w 
kronikach teatralnych wogóle — 69- 
lecia najehlubnicjszoj działalności 
mistrza i senjora polskiego aktor­
stwa, niezmordowanego tytana pra­
cy scaricznej, reżyserskiej , kierow­
niczej, Ludwika Solskiego.

Jubileusz,odbędzie się pod protek­
toratem pp. Marszałków Sejmu i Se­
natu, pn. Świtalshiego i Raczki owi­
cia orarz p. Ministra Oświaty Wac­
ława Jędrzejcwicza. W Kem i t cci 3 
honorowym oraz jubileuszowym 
znajduj* się około 150 osób, repre­
zentujących sfery rządowe, społeczno 
i litcracko-artystycznc. Na swój ju­
bileusz Ludwik Solski wybrał jedną 
z najświetniejszych swych kreacyj — 
tytułowe rolę w jednem t arcydzieł 
polskiej literatury dramatycznej, ę  
„Judaszu" Karola Huberta Rostwo­

rowskiego.
„Judasz" ukaże się w inscenizacji 

Ludwika Solskiego, w reżyserji Sol- 
kaiego i  I.oona Schillera i w deko­
racjach St. Śliwińskiego, a obsadę 
jego stanowić będą: Judasz — Sol­
ski, Rachela —  K. Grabowska, Kai- 
fasz —  Z. Chmielewski, Annasz —- 
Justjan, Arystobul — St. Stanioław- 
*ki, Magdalena — A. Żeliska, Piotr 
— Socha, Jan —  Kreczmar, Elea- 
zar —  Woskowski, Tomasz — Mi­
chalak, Andrzej — Pośpldowski, A- 
nakiel —  Kondrat, Fili — Norski, 
Salome — Kawińska, Erea — K ar­
czewski i inni. Bilety na jubileusz 
Ludwika Solskiego są już do naby­
cia w kasie Teatru Polskiego.

Na uroczystość jubileuszową uka­
że się specjalne studjum o So1 skim 
pióra Adama Grzymały-Siedleckie­
go; książka wyjdzie nakładem T. K. 
K. T. i stanowić będzie trzeci tom 
z cyklu „Scena Polska", zawierają­
cego domd studjo o Junoszy-Stępow- 
skim (pióra Schillera) i o Zelwero­
wiczu (pióra V Horzycy).

na zalecanki. N iestety , zazdrosny  
m ąt przerw ał idyllę i, Łpostrzegł- 
tzy  flircik  żony, zagroził d en tyś­
cie, że poderżnie mu gardło. Dla  
pokazania, że gotów  je s t  każdej 
ch w ili dopuścić się tej okropnej 
zbrodni, F iedor założył kindżał i 
paradował w  nim po domu.

Jak tylko Kruk dowiedział się  
o m orderczych planach kozaka, 
nie czekał na dalsze rozw inięcie  
się  wypadków i uciekł do W ar­
szaw y. W  ślad za nim ponążyl a- 
tam an, który pew nego dnia od

go w  domu.
Kiedy Kruk otw orzył kopertę, 

znalazł tam krótką tylko notatkę, 
na Kozak żądał 1.000 zł. tytu łem  w y- 
do nagrodzenia za f lir t  z  jego ton *  

i groził, że jeśli n ie otrzym a pi®, 
niędzy, zm uszony będzie wykonać 
pogróżki i poderżnąć gardło ry­
w alow i.

N :ewiadom o, jakby f ię  dalej 
potoczyły wypadki, gdyby nie to. 
ze dentysta zdołał ochłonąć z 
pierw szego w rażenia, spowodo­
w anego niem iłem  dla siebie spot­
kaniem . Po nam yśle, dejizedł do 
w niosku, że najlepiej będz:o 
zw rócić się  o pomoc do wład* 
państw ow ych.

E p ilog  spraw y rozegrał się  w 
17 oddziale Sądu Grodzkiego, 
gdzie F iedora S, skazano ta  szan­
taż i groźby na 3 tygodnie a-
rerztu .

P c t f w i i t f r a s a  z e m s t a
Otruł Koni?, by z b s zM ic konmcncji

■Wczoraj inspektorzy Polskiej Lagi 
Ochrony Zwierząt pp. A. Fela, W, 
Nowak i T. Kaczorowska wezwani 
zostali do zajazdu przy ul, Grzybow­
skiej 38. gdzie zastali dogorywają­
cego konia, wijącego się na ziumi w 
strasznych męczarniach i krwawią­
cego sobie leb o kamienie w ataku 
konnmlsy.j- Pomimo zastosowania na­
tychmiast środków doraźnych, kod 
padł po upływie 10 minut. Tymcza­
sem wezwa-ny przez inspektorów le­
karz udzielił pomocy drugiemu ko­
rdowi, również zdradzającemu ozna­
ki choroby, lecz jeszcze trzymijoce- 
rn u sie na nogach.

śledztwo uslsliło,' żc Obydwa ko­
nie, należące do Perli Szpcizer, za­

mieszkałej w m. Warka, po przyj­
ściu z wozem frarhciarskim z  W ar­
ki do Warszawy, zachorowały w po. 
dojrzanych okolicznościach. Podej­
rzenie o otrucie koni padło na deska 
Szwarckopfa, zamieszkałego również 
w Warce, który podług reznmi 
świadków odgrażał 3ię podobno, Że 
konie t.o daleko uie zajadą, Szware- 
kopf, jadąc w ślad zn wozom Szpni- 
3er, podobno dosypał koniom na po­
stoju trucizny do obrokn.

Polska Liga Ochrony Zw^rząz 
skicrowała martwego koniu ‘do Kli­
niki Uniwersyteckiej nu .Iroehowre 
dla dokonanie, sekcji i upalenia 
przyczyny zgonu.

Dalsze śledztwo w loku.


